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ł* n r d p l A l n  w y n o s i
w miejscu -.

c a ło ro c z n ie  7 zlr. cnt. w. a.
p ó l r o c z n j e  3 „ 50 „ „

kwartalni ® ....................  I „ 75 „ „
miesięcznic ....................... _  „ 60 „ „

Nr. pojedynczy 8 ct. 
z przesyłką pocztową w Austrji Niemczech:
c a ło r o c z n ie .....................8 Dr. -  cnt. w a.
p ó ł r o c z n i e .................... 4  „ —  „ „
kwartalnie ■ ................. 2 „ - „ „
miesięcznie.....................-  „ 70 „ „

K R O N I K A
pisao polityczne, sfauiijsis i liUrackie.

„ U  K  O  I  l i  .1“ wychodzi dwa rązy 
w tygodniu t. j. w C zw artek i N iedzełg  

C e n a  n i ł o n i - ń  4 cnt. od jyjęrąza
drobn. t).

P r .  os  z e n  i a p i łj fwują
w m ii  tracja „ H r s n l k l "
w drut dcza, j a k o t e i  k s i ę ­
garni* Na p r o w i n u j
wszystk Si

Reki .ętowane wolne są
od opłaty  pocztowej.

Rekopismów drobnych nie zw raca się.

0 konstytucyjnej reformie w  Austrji.

(Ciąg dalszy.)

Gdy kompromis Austro-węgierski został zała­
twiony w r. 18o7, Czesi nie krytykowali koucesyj, 
udzielonych Magiarom, lecz zaczęli dla siebie do­
magać się podobnych przywilejów. Opierając kwe- 
stję na podstawach dziejowych, wydobyli z pyłu 
wieków tytuły narodowości własnej a za piedestał 
swych żądań, synalogmatyczny kontrakt, podpisany 
w 1526 pomiędzy, starem królestwem św. Wacła­
wa a Ferdynandem austrjackim , bratem Ka­
rola V.

Gdy Ferdynand nznany został za króla sta­
nów czeskich, złożył byl przysięgę wierności na 
ustawy i wolności narodow e, również jak i na 
zachowanie autouomji czeskiej. Prawda , że po b twie 
pod Białogórą 1620. Czesi podlegli systemowi 
absolutnemu, ale w opinji wszystkich prawa naro­
dowe zawsze istniały. Gdy w r. 1801. cesarz 
Franciszek I. zamienił państwa jemu podległe na 
cesarstwo aus tr jack ie , przyrzekł był wszystkim 
królestwom i .stanom zachować ich konstytucje i 
przywileje poprzednie.

Czesi reklamowali wtedy o przywrócenie s ta ­
rego królestwa i o przyłączenie do nich Morawji 
i ózlązka. Ukonstytuować grupę czeską , mającą 
sie llisko swoje ■ w P ra d z e , jak  raialo miejsce z 
grupą zalitawską, mającą siedlisko swoje w Peszcie, 

—iMiaaowić łącznik bezpośredni pomiędzy monarchą 
i narodem, nazwać - cesarza Franciszka Józefa kró­
lem czeskim, takie były głośno wypowiedziane, 
pretensjo Czechów. Napotka i jednak w łonie kraju 
na s-lny opór; podług uajuuwazej statystyki, Ozi -  
chy liczą 3,200.000 słowian a 2,006.000 Niemców; 
ci ostatni mają w ręku swoim wyższość pod wzglę 
aeiu bogactwa, przemysłu i handl u,  ludność jest  
więc w bezustannej ze sobą walce a itronmctwo 
centralistyczne, zręcznie korzysta z takiego roz­
dzielenia.

Ministerstwo Hohouwarta zaświecilo Czechom 
nadz.tją korzystnych ustępstw a nawet w reskry­

pcie, przedłożonym seju^świ w Pradze 12. W rze­
śnia 1871. cesarz wznowił przywileje królestwa- 
czeskiego , dodając wszatże , ż >. liczyć się musi z 
obowiązkami względem innych ludów wedle kon­
stytucji z 1867 r. Cesąrz, bral pod uwagę życzenia 
wyrażone w adresach sejmu czeski :go i p rzjrzekal 
pogodzić sprawiedliwe żądania Czechów z potrze­
bami potęgi cesarstwa. Takie rozwiązanie sprawy 
nie zadowoliło ani ceutlr|listów niemieckich, ani 
Fderalis tów  czeskich. Opozycja czeska gwał­
townie zaczęła wyrażać pretensje swoje, sejm 
pragski sformułował poi tytułem prawa feudo- 
mentaliiego programu, którym najwyraźniej doma­
gali się królestwa czeskiego z t j i m  samymi przy­
wilejami, co i królestwo węgierskie. Ta postawa 
wywołała po ustąpieniu mmisterjuin Hohenwąrta 
w Październiku 1871. w końcu tego samego mie­
siąca, reskrypt, k tón brzjaiał : że przeprowadzenie 
spraw wspólnych i stosunki całego cesarstwa na­
brały tak legalnej sńy, . je tylko za wspólną zgodą 
mogą być zmodyfikowali r WJemy jakie wrażenie 
wywarły te słowa w P  jadze i jak postawili się 
panowie Rygier i hr. Ciąin-Martinitz, dosyć, że 6. 
L stopada 1871. sejm tc łw a l i l  nie wysyłać repre­
zentantów do rady państwa. (0. d. u.)

Wiadomości midjscowe i zamiejscowe
♦  Nauczyciel tańców p Matkowski przyjechał 

do naszego miasta, i rożpoczął lekcje tańców.-
sfr £>. 28y- WT*eńoi<- doaiosł do tutejszej żan- 

danuerji Aleksander Furykiewicz że niewiadomy 
sprawca z 27. ua 28. z. m. z ik rad ł  się do jego 
młyna wyłamawszy drzwi i U  worków kukurudzy 
wartości 88 złr. ukradł;  następnie ml yu podpalił 
j tdnakże  zaraz ogień spostrzeżono i ' ugaszono. 
Szkodę wogóle ponosi F. na 168 złr. Dochodzenie 
w toku ze strouy c. k. żaudarmerji jakoteż sądu.

*  D. 4. Października wypadały imieniny dy­
rektora Tow. miłośników muzyki p. Franciszka br. 
Romaszkana. vV wigilję imienin, członkowie ze­
brani w lokalu Tow. powinszowali gromadnie dy­
rektorowi, wręczając mu w upominku bardzo piękną

odznakę-erablemat Tow. misternej roboty, przed­
stawiający lirę złotą araeljowaną, brylantami wy­
sadzoną. Przy tej okoliczności prezes Towarz. dr. 
Ignaoy Kamiński, burmistrz miasta Stanisławowa, 
przemówił do solenizanta: ,jTwojej energji i zami­
łowaniu, zacny obywatelu zawdzęcza Tow, rozwój 
swój, byt i powagę jaką posiada. Przyjm nasze 
uznania jakie składani) ci dzisiaj w dowod syin- 
patji wszystkich członków. Tyś nas obdarzył, nikt 
nie zaprzeczy tego, muzyką w Stanisławowie swoją 
wytrwałością i niezmordowaną pracą na polu mu­
zyki. Przyjm więc nasze serdeczue życzenia11. Dy­
rektor do łez wzruszony serdecznie wszystkim 
dziękował. Nazajutrz zebrani członkowie w pry wa- 
tnem k o le , uczćili imieniny swego dyrektora. 
Dr. I. Kamiński wzniósł toast na cześć soleni­
zanta; p. Jarosz na ćżeść p. radcy Szczurowskiego 
i wydziału. Z toastów wśżn.ejszych wzniesionych 
notujemy następują:e : na cześć ceuirza jako w dr iu 
imienin j e g o ; ' n a  powodzenie dziennikarstwa pro­
wincjonalnego a w szczegółu iści „Kroniki" i jej 

■ redakcji. Jeden toast, na który szczególny nacisk 
kładziemy był p. JaroDza młodego: n a  p o m y ­

ś l n o ś ć  i r o z w ó j  T o w a r z y s t w a  m u z y ­
c z n e g o  s t a n i s l .  .im. M o n i u s z k i  który 
przez wszystkich obecnych, żywemi » gorącemi 
-przyjęty został oklaskami.

sfc Prosimy nauprzejmiej wielmożnych panów 
czyścicieli miasta, aby raczy li herme tycznie bateirje 
swoje pozamykać; inaczej, będziemy zmuszeni 
zaskarżyć ich do policji żeby zabruuiuuo im s ta ­
nowczo w dzień pracować.

D. 4 Października w d deń imienin cesarza 
odb>*o się nabożeństwo uroczyste w kościele far 
nym. Na inszy galowej śpiewały chóry Tow. m. 
iin. Moniuszki. '

Ma być zadecydowane podług p a r ł a -  
m e n t a r a  że galicyjska kolej transwersalna 
będzie kosztem rządu budowaną ale w cym w y­
padku tylko jeśli budowa czesko-morawskiej kolei 
transwersalnej przyjdzie do skutku.

A- Przybył do miasta naszego żydowski teatr 
z Bumunji, który tu  robi świetne interesa. Nasze

A N N A ,
N O W  E L L A.

N. p. p, F e l i k s  L e w i c k i .

(Ciąg- dalszy).

Uspokoiła 'się powoli i przyjęła nasze życze­
nia opowiadając nam jakim sj>osobem doszła do 
tego cokolwiek opóźnionego romansu.

— To pan Beauguet profesor języka fran- 
cuzkiego, wy go zuacie. Któżby spodziewał się 
czegoś podobnego! Od tylu lat byliśmy dobrymi 
przyjaciółmi. Zeszłego miesiąca przyszedł mi oznaj­
mić że fo tuna uśmiechnęła mu się. „Cieszy mnie 
to —  odrzekłam — gdyż nikt tyle co pan nie 
zasługuje na jej uśmiech, z taką wytrwałością i 
odwagą zniosłeś jej ciosy ; każdy wie dobrze że 
męztwo jes t  naturalnym udziałem Francuzów. — 
Odparł mi ukłonem poważnym i r z e k ł : „Przyj­
muję pani komplement dla narodu mego, nie dla 
siebie". Dowiedziałam się wtedy, że jego jakiś 
daleki krewny, o którym prawie nie myślał, umarł 
w Kanadzie , zostawiając mu małą posiadłość w 
okolicy Kwebaku i że porzuca lekcje francuzkiego, 
aby tam się osiedlić. Istnieje tam podobno cala 
kolonja jego rodaków, ma więc dużo projektów i 
wiele nadziei. 0  mnie nic nie mówił. Gdy wyszedł

byłam bardzo smutną... zapewne oddziaływała na 
mnie m \śl że ci, do których przywiązaną byłam 
opuszczali mnie po jednemu. Inne  kobiety pomy­
ślałam zakorzeniają się w społeczeństwie, są uży­
teczne rodzinie własnej , a ja  , jak nieurodzajna 
opoka zniknę nie pozostawiwszy żalu niczyjego po 
sobie. Ta myśl, trapiła mnie dziwacznie, wyznaję, 
gdy służąca podała mi list wielki z herbową pie­
częcią jak talerz ogromną. Nie powiem wam co 
ten list w sobie zawierał, choć umiem go na 
pamięć.

— Dobry to byl list — ciągnęła dalej. — 
I on także byl samotnym na ziemi. Chwalił nad 
miarę dobroć i szlachetność moją względem niego, 
i dodał w końcu, że gdybym się zgodziła, połą­
czylibyśmy duie starości wzajemuie, przyrzekając 
że nigdy nie pożaiuję ufności jaką mu udzielę. 
Przyrzekłam że będę jego towarzyszką wierną 
tak długo jak Bóg żyć ini pzwoli, i dłużej nawet.

Pomagałyśmy starej przyjaoiólce do przygo­
towania się; szczególniej Auna ukazała się bardzo 
użyteczną.

— Jesteście we dwie dobremi dziewczętami 
— mówiła — gdy jednak trzeba pośpiechu, to 
wolę T s b u n a .

Każda z jej uczennic miała przezwisko, zwała 
mnie F i l o z o f e m ,  Annę zaś T a b u n e m .

— F i l o z o f  zatrzymuje się przy każdej 
ścieżce rozstajnej, namyślając się jaką drogą iść 
powinna, gdy T a b n n  pędzi bez namysłu w pra­
wo lub w lewo, w końcu pierwszy jest u celu.

Po długich dniach pracy nad skromną wy* 
prawą przyszłej pani Beauguet, p. Bolecka chętnie 
zostawała u nas na herbatę, a M ’ s i e  u jak  go 
powszechnie nazywano, zostawał także często bez 
ceremouji. Miał już z pięćdziesiąt lat, pomimo tego 
byl młodszym z postawy i z ducha jak nie jeden 
młodszy od niego narzeczony. Napróżno silił się 
opo lską  wymowę, pani Bolecka lepiej po francuzku 
nie mówilła lecz p. Beauguet utrzym ywał wesoło 

j  że dwa słowa były dla niej wystarczającemi, a 
mianowicie: oui ,  i j e  t a i m e ,  dwa słowa o, które 
walczyła zakłopotana malutka paui Bolecka, przv- 

] sięgając że je nigdy jemu nie wypowiedziała.
Pewnego wieczora gdy ta oryginalna para 

była u nas wuj wszedł do pokoju przyprowadza­
jąc  ze sobą Władysława, którego spotka! w polu 
przy ludziach na granicy.

Noc już była zapadła a pokój był oświetlony 
czerwoną łuną od ognia płonącego w p ie c u , bo 
wieczory jesienne były już chłodne. Lubiliśmy 
wszyscy ten zmrok czarowny i jak najdłużej chę­
tnie siedzieliśmy baz większego światła.

—  Gdzie jest A n n a ?  —  spytał się wuj s i a ­
dając do stołu.

— Była tutaj w tej chwili — odrzekł p. Be­
at guet — uciekła gdyście weszli.

Zawołajcie ją — odparł wuj , któremu 
przykro było gdy nie widział miłej twarzyczki 
mojej siostry.

Gdy tak mówił, weszła Anna do pokoju.
Gdzieżeś tak biegała ? Nie powiesz mi 

dobry wieczór — zawołał wnjatzek



tealra ; Ruskie i Polskie jak  wiadomo zbankroto- 
wały

:fc Towarzystwo muzyez im. Moniuszki dnia 
17. b. m występuje z uroczystą mszą żałobną na 
uczczenie pamięci Chopina.

♦  Jakiś ldjota, nie można inaczej nazwać te ­
go, który w nocy ukradkiem, błotem obryzga! i 
powalał całą fasadę nowu wybielonego domu p. 
Łękawskiego, położonego na ulicy Zabłotowskiej 
obok szkoły Wydziałowej żeńskiej.

Ostatni numer warszawskiego „Echa mu­
zycznego* załącza w swym dodatku „ R o m a  n s “ 
na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu skompo­
nowany przez tutejszego dyrektora artystycznego 
Tow. muzycz. im. Moniuszki p. M. B i e r n a c ­
k i e g o  i z wielkiem uznaniem wyraża się o 
kompozytorze jak również i o wspomnianym utwo­
rze. — Prawdopodobnie w krótce będziemy mieli 
sposobność przekonać się o prawdziwości tej oceny.

jf: W nocy z dnia 5. na 6. b. m. rozjechanym 
został pociągiem kolejowym pomiędzy mostem na 
czarnej Bystrzycy a budką kolejową Nr. 116 chłop 

imieniem Piotr Grach z Chryplina.
^  Dnia 6. b. m. znaleziono Dmytra Troszczu- 

ka, zamieszkałego w Kozinie (Halicz), który był 
pisarzem gminnym zamordowanego przed karczmą 
w Pietryczach przez niewiadomych sprawców, do­
chodzenie zarządzono.

*  Dnia 5. b m. doniesiono do tutejszej policji 
ie  niejaka Rózia Zielińska z Chorostkowa która w 
służbie u małżonków Seiiga i Ohauy Horn pozo­
stawała powiła dziecię i takowe do k i na ł u  rzuci­
ła. Ze strony policji zarządzono dochodzenie, przy- 
aresztowano obwinioną, jakoteż wydobyto dzieńę 
nieżywe z kanału w domu Judy Rosenbaum,

sf: D. 25. z. m. w Eitkowie w Nadwórniańskim, 
zostawiła Barbara Bukota 1 i pół roczne dziecko 
swoje bez nadzoru na piecu w chacie, gdzie się 
zapałki znajdowały i któremi d-.iecko bawić się 
zaczęło tak że swą koszulkę zapaliło a później 
siebie poparzyło, wskutek tego nim matka nadeszła 
dziecię żyć przestało.

*  W  Tłumaczu d. 21. Wrześuia, w nocy zo­
stał Mykieta Danyluk w sprzeczce przez Leona A. 
i 2. wspólników zamordowanym Dochodzenie sądo­
we w toku, winni zostali przyaresztowani.

*  Z m i a s t a  (autentyczne). — I  cóż panie 
W incenty , podrożał tytoń. —  Ba, podrożał ! io  
ci panie sobie narobili: porządnie ich oszukałem. 
Paliłem dawniej tytoń po 86 , a teraz po 7 ctw. 
panie dobrodzieju, po siedem, chcieli nas wziąść, 
tymczasem to j a  ich wziąłem na tis. — A ja 
jeszcze lepiej, palę już teraz tytoń po pięć !

% Od 26. Września do 2. Października zmarli 
w Stanisławowie: Jan  Dutka lat 66, na gruźlicę

Tymczasem p. W ładysław  przybliżył do mnie 
krzesło swoje.

Spostrzegłam wtedy że siostra moja miała 
we włosach kokardę koloru wiśniowego. Pani Bo­
lecka, która dobrą była badawczynią, rzuciła także 
okiem na wyzywającą wstążkę Anny, nie rzekła 
ani s łowa, jednak nie spuszczała z oka siostry 
mojej cały wieczór. Zresztą trochę kokieterji nie 
zawadziło i nie było czemś nadzwyczajnem , u 
Anuy szczególniej, która nie taiła się z rozkoszy 
jaką dawała jej piękność. Była ona szczególnie 
pięaną tego wieczora, gdy siedziała na stołeczku 
n stóp wujaszka, gdy jej ręka składna i jakby 
utoczona spoczywała na jogo kolanie i gdy twarz 
jej, była ożywiona rumieńcem i uśmiechem. Wuja- 
szek przypatrywał jej się jakby w zachwycie.

— Zaśpiewaj cokolwiek Annusiu — rzekł 
nareszcie. — Niechże pan Beauguet usłyszy nasze 
rzewne melodje. Nie jest to opracowana muzyka, 
są to stare śpiewki proste, których nnta i słowa 
jakby zaślubione razem, jakby stworzone dla siebie 
podobnież j a k  liść dla kwiatu. Zaśpiewaj nam 
„Czarną sukienkę* Audziuniu.

— Nie będę śpiewała jeśli wujaszek nie prze­
stanie nazywać mnie Andziunią — odrzekła tro­
chę zadąsana. —  Dlaczego przekracają ładne imię 
samo z siebie : Anna najpiękniej wygląda.

—  Ładne imiona są dla ładnych dziewcząt 
Andziu... n o , Anno jeśli wolisz. Tylko się nie 
gniewaj, zaśpiewaj nam cokolwiek.

Napróżno wujaszek i ciotka we dwoje silili 
się na prośby i pieszczoty, napróżno p. B eauguet

krtani, Rachel Kaswiener 66 lat, na nieżyt żołądka, 
Abraham Eierbach 1 r. 8 m , na odrę, Ohaim Ge- 
ler 4 i pół m., na suchoty, Dwoire Geler 1 i pół 
r., na drgaw kę , Basi] Starobrzański 56 lat na 
gruźlicę płuc, Hencie Singier 2 lat na odrę, W ła ­
dysław Stupnicki 15 m., na krztusiec, Ja n  Sooo- 
lewski 69 lat, na rozedmę płuc, Reisel Mordbrand 
3 1. 2 m., na odrę ,  Ohaje Zeiger 1 r. 1 m . , na 
odrę, Jakób Alfert 4 tyg., na różę.

♦  Lwów. Targ międzynarodowy7 na płody 
rolne i wystawa chmielu rozpoczęły7 się 4. b. m. 
o godz. 1(J. rano. Przewodniczący7 komisji, urzą­
dzającej ■ targ , pan Augustynowicz, zagaił krótko 
otwarcie targu i wystawy7, poczem p. Dąbrowski 
Wacław, wice-prezydent miasta, powitał zgroma­
dzonych w imieniu miasta.

Charakterystyką tegorocznego targu między­
narodowego jest, że producentów jest na nim mało, 
nierównie mniej niż przeszłego roku , a kupców 
obcych daleko więcej. Popyt więc jest wielki, ale 
sprzedaży mało, a producenci trzymają się w ce 
nach.

P s z e n i c y  przeciętna cena była pe 10 zł. 
50 ct. loco Podwołoczyska , a po 10 *,łr. 40  ct. i 
10 złr. 35 ct. loco Tarnopol. L o c o  Tarnopol 
sprzedano 500 par pszenicy i żyta po 18 złr. 
50 centów.

Ż y t o  płacono od 8 złr. 80 ct. do 9 złr.
00 ct. loco Tarnopol, loco Kołomyja po 8 złr, 
80 ct. Loco Zadwórze po 9 złr.

J ę c z m i e ń  loco Lwów po 7 złr. 50 ct.
G r o c h  z i e l o n y  loko Brody 8 złr. 25 ct. 

Groch Victorji loco Lwów po 10 złr. 75 ct.
Ogłoszono we Lwowie wynik wystawy chmie­

lu. Sześćdziesiąt szeić chmielami nadesłało prób­
ki. Jurorom nie powiedziano zkąd chmiel pochodzi
1 kto je s t  wystawcą Próbki oznaczono innemi nu­
merami niż na wystawie mają. Sędziowie więc 
tylko nuraera próbek premijowałi, a komisja wy­
stawowa podług numerów podała nazwiska wy­
stawców, z czego się okazało iż w następnym po­
rządku premjowano, zacząwszy od najlepszej próbki.

1. JE. lir. Alfred Potocki, chmiel najlepszy 
z folwarków Głachów i Stareaioło. 2. Bolesław 
Wierzchlejski z Niwioy. 6. Bolesław Świątkowski 
z Stojaniec. 4. Dr. Milleret z Żirnisk. 5. Edward 
Weissunu z Dawidowiec. 6. Kokurewicz z Topo­
rowa. 7. Mikołaj Krępiec z Toporowa. 8. B r a t ­
kowski z Staromieśjia. 9. Józef Skarbek Borow­
ski z Drohomyśla, 1 ). L. hr. Krasiński z R ohaty­
na. 11. Karol hr. Mier z Kamionki. 12. Ks. Mi­
cha! Dzerowicz z Topozowa

Pierwszych sześciu otrzymało medale rządo­
we a drugich sześciu listy pochwalne.

wynurzył „nadzieję że panna Anna da mu szczę­
ście podziwiania jej ślicznego głosu*, uporczywie 
poruszała głową i oczy7 w dywan trzymała u- 
tkwione.

—  Poproś ją  panie Władysławie —  rzekł 
nagle wujaszek — może dla pana zaśpiewa.

W ładysław milczący siedział obok mnie i nie 
zdawał się słyszeć sprzeczki. Często był roztar- 
guiouy; w owej chwili okrążał na palec mały 
łańcuszek z włosów, który zwykle nosiłam na szyi 
z medaljouem. Spinka odczepiła się i łańcuszek 
spadł był wtedy na ziemię. Władysław podniósł 
go był i nie oddal mi go potem. Na wezwanie 
wuja zadrzal lekko i rzekł :

— Przepraszam!.. Proszę paui, niech p tu i  
co zaśpiewa, panno Auuo :— dodał zaraz.

— Co śpiewać ? — spytała moja siostra pod­
nosząc lekko głowę lecz trzymając zawsze wzrok 
spuszczony .

— Otóż! wygrałeś p a n — rzekł wujasaek — 
wiedziałem że tak będzie.

— Czy nie zaśpiewa pani to co pan Lachocki 
niedawno powiedział ?

— Nie, zaśpiewam „Bywaj luba zdrowa — 
odrzekła stanowczo A n n a .

Już zaczynała, gdy nagle spojrzała na niego i 
zawołała żywo.

—  Zkąd wziąłeś pan łańcuszek Mani? Na 
nerwy ranie działa, takie niespokojne dłubanie.

W ładysław położył łańcuszek na stół, poczem 
chwila milczenia nastała, przerwana głosem dźw ię­
cznym i czystem siostry mojej. Nie przypominam

Towarzystwo gosp- galic.
Oddział stanisławowsko - bonorodozańsko - n ułwól nia. ski

Dnia 6. Października odbyło się 20. zebranie 
ogólne oddziału stan.-boh.-uad. tow. gal. gospod. 
pod przewodnictwem p. Zygm. Jaroszyńskiego. 
W skład bióra weszli jako zastępca przewodniczą­
cego p. Czołowski, a jako sekretarz p Jaworski.

P  przewodniczącemu Zyg. Jaroszyńskiemu 
zostało przekazanera jaao dtłegatowi oddziału do 
lwowskiego zgrom ., ponowienie wniosku przed 
centralnym komitetem Tow gosp., o tępienie chwa­
stów nasienio-dajnych. Następnie p. Zyg. Jaroszyń­
ski przedłożył zgrom, następujący wniosek : „Omó­
wić środki zwrócenia emigracji ludzi z zachodniej 
Galicji do wschodniej i tym  sposobem przeszkodzić 
emigrowaniu włościan do Ameryki*. B a r d z o  ważna 
ta myśl ma być podaną jako wniosek oddziału do 
wal. zgrom. gal. Tow. gosp we Lwowie.

Za p. Jabłonowskiego p. Zyg. Jaroszyński 
wnosi aby dla zaradzenia nę łzy  i głodowi, urzą­
dzić spichlerze gromadzkie. Na poparcie wniosku 
tego, p. Burzyński powiada że udzielanie pożyczek 
pieniężnych włośeiauom prowadzi do demoralizacji. 
Przewodniczący daje za przykład ustawy istniejące 
w zaborze moskiewskim; że uależy wyrzucić zle 
z tych ustaw o spichlerzach i przyjąć rezolucję że 
gospodarze zamożutejsi obowiązani powinni być 
do składania do magazynów zbożowych w których 
zapasy zmieniane mają być co pięć la t ,  w razie 
nieurodzaju gmina posiadałaby wtedy zapas zbo­
żowy, w razie zaś giodu pomoc.

P Bykowski daje objaśnienie że lawnemi 
Czasy bywały spichlerze, bywały i szkoły zapro­
wadzone po wsiach przez właściciela. Włościanie 
brali zboże ze spichrza na wiosnę tytułem poży­
czki, i oddawali je w jesieni. Ten porządek prze­
stał istnieć w 1848. Gdy mandaiarjuszy zniesiono 
w 1850, włościanie otrzymali wolność i posprzeda- 
wali spichlerze. Ta kwestja wiąże się z kwestją 
kapitałów gminnych i kas zaliczkowych, Rady 
powiatowe wejrzeć w to powmne. W końcu uchwala 
zgrom, następujący wniosek co do magazynów g ro ­
madzkich: „Oddziił stan,-bob.-nad Tow. gosp. gai. 
składa na ręce posłow pp. W. hr. D/.ieduszyckiego 
i Matkowskiego myśl utworzenia spichlerzy i po­
danie jej jako wniosek do sejmu krajowego*.

Zgromadzenie podnosi kwestję sanitarnej 
opieki po wsiach. Nie ma dostatecznej Jiozby le­
karzy i zaradzić by temu można przez zaprowa­
dzenie szkół felczerskich obznajaraiających ludzi z 
pierwszymi zasadami medycyny. Niektórzy człon­
kowie występują przeciw wnioskowi, mówiąc że 
nie należy rozszerzać proletorjatu naukowego. S łu ­
szną byłoby rzeczą gdyby owe szkoły wydały 
naraz wielką liczbę felczerów, dziś gdy nie ma 
icn w naszym k ra ju ,  me może być obawy, tym-

sobie jak  nazywała się ta" śpiewka, bo to nie było 
„Bywaj luba zdrowa* , ale coś ukraińskiego, coś 
dzikiego, kozaczego i burzliwego z wyrazem wiel­
kiego uczucia. Gdy ostatnia odezwała się nuta, 
powstała i nie życząc dobrej nocy nikomu, wyszła 
z pokoju zatrzasnąwszy drzwi za sobą. Byliśmy 
przyzwyczajeni do tych zmian pogody i pochmur­
nego nieba, ale w jej postępowaniu tego wieczora 
było coś nadzwyczajoego.

Gdy wuj i ciotka odprowadzali gościa , pani 
Bolecka, rzekła mi na osobności.

— Zapytuję siebie — rzekła powoli opierając 
rękę na moich ramionach — zapytuję siebie czy 
mój F i l o z o f  ma dosyć sił aby ciągle pływać po 
spokojnym morzu, czy odwaga jego wzniesie się 
lub zasłabnie w środku pomyślnej podróży gdy 
usłyszy krzyk alarmujący: „burzał* — Naraz po­
wracając do prędkiej mowy swojej zwykłej do­
rzuciła — Dlaczego jesteś taka blada moje dzie­
cko i Dobranoc. Niech cię Bóg błogosławi.

Przed pójściem do snu szukałam mojego łań ­
cuszka i nie znalazłam go chociaż medaljon był 
na stole. To mnie zaniepokoiło a kaprysy Anny 
zasmuciły bardzo; zdiwało mi się że świat za złe 
jej to weźmie i nie dobrze osądzi. Zasnąć nie 
mogłam pod wpływem wrażenia i słyszałam ciągle 
słowa Dan* Boleckiej wymówione jakby złowrogą 
przestrogę: „burza ,  burza!*

(C. d. n.)



bardziej, że gminy potrzebują pisarzy, a felczer 
mógłby pełnić funkcje pisarza. Owe przesądy wło­
ścian o lekarzach aą więcej urojone i jeżeli wło­
ścianie odnoszą się do znahorek , to pokazuje że 
mają ufność w jakąś pomoc. Felczerzy stali, obali­
liby z czasem owe przesądy. Wiadomo że wło­
ścianie przychodzą do dworu po lekarstwa. Stan 
ten rzeczy istnieje w niewiedzy, w nieświadomości 
i należy starać się aby go usunąć. Oo do utwo­
rzenia proletariatu n a u k i , obawiać się tego nie 
trzeba, bo nauka w tym razie nic nie ma wspólnego 
z felczerami , a  trochę wiadomości teoretycznej i 
wiele praktycznej, daje mu możność stania się 
użytecznym. Wszyscy powinni posiadać wiadomości 
z hygieny elementarnej.

Zgrom, uchwala aby wysiać słuchaczy na 
kurs weterynarji popularuej mający rozpocząć się 
w Stanisławowie 18. b. m. Sprawę tę poruozouo 
komisji wybranej w osobach pp. Burzyńskiego i 
Czołowskiego.

Prezes Jaroszyński ponawia wniosek oddziału 
z 187*3.; przyjmuje zgrom, aby zrównać kalendarze 
juljański i gregorjański na gregorjański i tym spo- 
subem uniknąć wielkiej liczby świąt.

P. Bykowski wnosi, aby przedstawić komite­
towi centralnemu do omówienia modyfikację w 
ustawie polowej z 1876 a zwłaszcza w kwestji 
egzekucji za szkody.

W końcu p. Raczyński z Palahicza wnosi 
aby gminy zaopatrywały się w sikawki ogniowe, 
by tyra sposobem zaradzić klęsce pożarów nawie­
dzających włościan Ostatnie wnioski przychodzą 
do dalszego omówienia.

R Ó Ż N O Ś C I .

Zinyślność psa. W dniu 9. z. m. osada 
Bendków, w powiecie brzezińskim, uawiedzioną 
została dotkliwym pożarem , przyczein zdarzył się 
godny uwagi fakt, dowodzący ogromnej zmyślności 
psów. Z jednego z palących się domów, w ogól- 
nem zatnięszaniu, zapomniano wynieść małe dziecię. 
W chwili, gdy budynek miał runąć, przybywa zi 
pola matka i wydaje jęk straszliwy. Pies, jakby 
rozumiejąc rozpacz nieszczęśliwej, wpada w p ło ­
nący dom i wynosi w poduszce płaczące niemowlę. 
Pies ten, będący dziś podziwem okolicy, jest z ro­
dzaju wyżłów.

W świecie makometańskim panuje wielki 
ruch, gdyż nastąpiła pora pielgrzymki do Mekki, 
i tysiącami napływa ludność Jo tego świętego 
miasta. Bogatsi pielgrzymi przynoszą z sobą kosz­
towne dary, które rozdzielają pomiędzy meczety 
(świątynie) i inne święte miejsca Mekki. Jeden 
z książąt indyjskich ofiarował tym razem świętej 
studni „8emsen“ wiadro kute z szczerego złota. 
Studnia ta  znajduje się w przedsionku świątyni 
Kaaby, ma 40 łokci głębokości, i wykopać ją mial 
dziad proroka Mahometa. Każdy przybywający do 
Mekki pielgrzym spieszy do tej studni, aby sobie 
kupić kubek wody nieraz za drogie pieniądze. 
Fanatyczni pielgrzymi wypijają nieraz cale tuziny 
kubków. Dochód z tej studni należy częścią do 
Wielkiego szeryfa (naczelnika duchownego maho- 
metańskiego), częścią do Kaaby. W  r. 1877 wy­
nosił ten dochód przeszło 800.000 franków.

Najwyższe wieże posiada świożo wykoń­
czony tura koloński. Wieże te miały pierwotnie 
dojść do wysokości tylko 149 metrów, mają ich 
przeszło 160. Żadna wieża nie dosięgła dotąd tej 
wysokości. I  tak :  wieża w Rouen we Francji liczy 
150 metrów, na kościele św. Mikołaja w Hamburgu 
144, św. Piotra w Rzymie 143, Strassburgska 142, 
św. Szczepana w Wiedniu 135, św. Pawła w Lon­
dynie 111, na Notre Damę w Paryżu 68 metrów. 
Z wież na polskich świątyniach najwyższą zdaje 
się być częstochowska. Ma ona 160 łokci (L07 
melrów) wysokości. Co się tyczy kościoła św. 
Piotra, w Rzymie, to on jest najokazalszym, boć 
właściwie wieży nie ma tylko ogromną kopulę 
nad grobem św. P iotra , która posadzona na 4 
olbrzymich filarach jest tak wielką jak starożytny 
Panteon, zamieniony na kościół św. męczenników.

O rzeźbiarzu Houdonie. Rzeźbiarz Houdon 
przeżył o wiele model swój, Vołtaira; lecz w osta­
tnich latach zaciemnił się jego umysł. Pewnego 
wieczora zjawił się w komedji francuzkiej, gdzie 
oddawna się już nie pokazywał. —  „Kto pan je -  
teś?“ — pyta się go kontroler. — „K to-ja  jestem ?•*

-T- powtórzył dumnie stary rzeźbiarz podnnosząc 
głowę — „ja jestem ojcem tego człowieka11. I  
wskazał posąg Voltaira, zdobiący podówczas przed­
sionek. W  kilka dni późuiej, Houdon znowu po­
wróci! do teatru. Kontroler poznał go i zawołał 
silnym głosem do woźnych: — Puścić Voltaira 
ojca !

ROLNICTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Jak przechowywać owoc zimowy ?

(Dokończenie).
Tak światło jak przewiew pi'zyozyniaj» się bardzo 

do więdnięcia owocu; z powodu togo trzeba unikać tych 
dwóch przymiotów w miejscowościach , gdzie się owoc 
pr/.aehowuje. Często już zaciemniania komórki, sklepu lub 
góry, gd'.ie owoc przechowujemy i usunięcie wszelkiego 
przewiewu przyczynia się, że tenże doskonale się trzyma, 
a liście staną się zbytecznymi Ade przykrycie takie utrzy­
muje znakomicie świeżość owocu, lepiej zaś jeszcze, skoro 
owoc także na liściach spoczywa.

Piz.echowywanie w gipsie, piasku, popiele, plewach 
źle się udaje. Owoc w gipsie dostaje plam i traci zapach 
zupełnie; w piasku popiele i plewach łatwo tęchuie, co 
również ua smak źle wpływa. Zdarzało nam się jednak 
jeść owoc z kopców bardzo dobrze smakujący, ale był 
pokryty papierem, a potym przysypany bardzo czystym 
piaskiem.

Owoc ułożony na zimę trzeba często przebierać, aby 
nadgniłe jednostki zużytkować i usuwać z pomiędzy reszty, 
bo będą sąsiednie owoce zarażały. Dlatego przechowywa­
nie owocu w skrzyniach i beczkach mniej się zaleca , a 
dla właścicieli większycn zapasów układanie na policach 
w tym celu w sklepie urząd-.onych bez porównania będzie 
praktyczniejszem.

Wyjątkowo piękne owoce, mianowicie gruszki, owija 
się w papier przed nłożeniem'na zimę, ale rzecz to bardzo 
żmudna i najdalej n najwyborowszych sztuk się opłaci.

W końcu nadmieniamy, że śliwki na kilka tygodni 
przechować się dadzą , skoro się obłamuje cale gałązki i 
zawiesza w sklepie ciemnym ua sznurka, również dobrze 
mają się przechowywać w suchych liściach grnszkowych

Liście do pokrywania, owocu zbiera się w jesieni 
w ogrodzie wybierając mniej zepkute i wysuszając takowe 
gdzie na przewiewnem poddaszu. CL T.

S | i r a w u i d a n l e  ( a r ą u w e  Spółki Handlowo Rol­
niczej w Stanisławowie z dnia o. Paździer. 1880. Psze­
nica od itr. 9‘50 do 10 75 Żytu od złr . 8'50 do 9 75 
Jęczmień od złr. 6'50 do 7-50 Owies od złr. 5-— do z ł6  — 
(Jroch złr. — do — Fasola od złr. -  do — 
Kulcurudza ,V50 - do 6 50 it-.epak 10-50 do 11 75 złr.
koniczyna od złr .— do z łr .—, lnianka od - — do — zlr .— 
tymotka — zlr. Hreezhu oil 6"50 do 7'50.

I t u r a u  giełdy wie i. /. dniu 6. Paździer. 1880. Jedno­
lity dług państwa w notach 71-20 Jednolity  dług pań­
stwa w srebrze 72-45 Renta austr. w złocie 87-— Losy 
z 1860 r. 129.75 Akcje Banku naród. 819 — Akcje B anka  
kredytowego 280-90 Londyn 118-30 Srebro — Napole-  
oudor 9-42 Dukat 5'62 100 Marek 58'25 Rubel papiero­
wy l ‘/ t 1'2 Losy Stanisławo wa (ptacąi 24 75 (żądają) 5260

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Dosyć ważne wiadomości otrzymaliśmy osta­

tniemu dniami a mianowicie: zwołanie wspólnych
delegacyj na 19. b. in. i rekonstytuowanie czeskiej 
krajowej rady szkolnoj. Czesi lepiej są reprezento­
wani w nowej radzie szkolnej zatem centraliśoi 
nie będą ich mogli tak skrzywdzić na polu wy­
chowania. „W iener Abp.“ zamieniony został za or­
gan półurzędowy i służyć będzie do walczenia 
przeciw centralistom.

Zaostrzane żywo były namiętności polityczne 
na wiecu ceutralistów niemieckich w Karlsbadzie. 
Rząd kazał skonfiskować w Wiedniu wieczorne 
wydania „Tagblattu", „Neue F re ie  Pressa", „Frera- 
denblattu", „Pressy“, „Ailgm. Z tg .“ i „Deutsche 
Z tg .“. Komisarz rządowy miał za instrukcję ew e n ­
tualnie wiec w Karlsbadzie rozwiązać. Pochód z 
pochodniami został zakazany. Kapcia Labitzkiego 
urządziła serenadę i z wielkim zapałem grano i 
śpiewano ! „W  o i s t  d e s  d e u t s c h e n  V a t e r- 
1 a n d

Bułgarski rząd u ch w ali ł , monetę k ra jo w ą , 
którą dotychczas zastępowały tureckie i rosyjskie 
pieniądze, wybić w Petersburgu według systemu 
francuzkiego. Miuister finansów Karawelów wyje­
chał do Petersburga po kapitały na założenie buł­
garskiego banku hipotecznego. Kapitaliści mają w 
zastaw dostać „dobra państwowe".

Z Skodaru donoszą: Od 24. Wrześn.a panuje 
tu stan oblężenia. Dulcigno i okolica cernowane 
są na lądzie i na morzu. Zakazano dowozu żywno­
ści dla ligistów w Dulcigno, tak  samo też zgro­
madzenia komitetu ligi i czynności zaptjów. W  ten 
sposób usiłuje R ita  pasza rozwiązać komitet ligi 
bez przemocy. Konsul angielski miał według 

Allg. Z tg .“ na wezwanie admirała opuścić wraz 
z rodziną Dulcigno. Wychodźcy z Dulcigno otrzy­
mują w Medua i Durazzo grunta od rządu ture­
ckiego. Zgromadzenia ligistów odbywają się w biały 
dzień; jest ich w oałem tenytorjum  Dulcigna 
naj więcej 2000, z których codziennie wielu powraca 
do ojczyzny.

W sprawie teatru niemieckiego Tisza nic 
uwzględnił r e k u r s u , albowiem według jasnego 
brzmienia ustawy udzielanie koncesyj teatralnych 
należy do praw reprezentacji miejskiej , a rekurs 
nie zawiera prawnego uzasadnienia. Uchwała rady 
miejskiej została przeto zatwierdzoną.

M O SK W A . Dziennik jNowoati" zapewnia, 
że przybył w dniu 1. b. m. do Petersburga jen.- 
gubernator kijowski Ozertkow; nie wróci już do 
Kijowa. Bierze 10 miesięczny urlop i jedzie za 
granicę. Wieść o jego nominacji na jenerał gu­
bernatora była fałszywą, jenerał Totleban pozosta­
je  bowiem nadal na swera stanowisku. Ma też 
być wkrótce usuuiętym i minister dóbr państwo­
wych Liewen, pomimo, że podczas ostatniego ob­
jazdu poodkrywał jak pisze „Nowoje Wremja", 
mnóstwo inalwersaoyj i złodziejstw czynowników 
w zarządzie temi dobrami. Miejsco Liewona zająć 
raa p. Maków, dotychczasowy minister poczt i 
wyznań obcych.

W Ł O C H Y . Leon X I I I .  ogłosił encyklikę, w 
której święto słowiańskich apostołów Cyryla i 
Metodeusza rozciąga na cały kościot katolicki a 
równocześnie potwierdza to święto zaprowadzone 
już przez Piusa IX. a ustanowione na 5. Lipca. 
Encyklika pap eska przypomina odnośue kilkakrot­
ne wnioski przedłożone soborowi, zwraca uwagę 
na zmianę politycznego położenia, zaszłą w kilku 
słowiańskich krajach, dajo historyczny pogląd na 
działalność obudwóch apostołów w Baśnji, Hsrca- 
gowinie, S-irbji, Galicji i Ro.-ji, wreszcie kładzie 
przycisk na opiekę i troskliwość Ojca św. o k r a ­
je słowiańskie. W  końcu dziękuje Leon X I I I .  
Opatrzności za d m ą  mu sposobność d) wyrażenia 
krajom słowiańskim swej przychylności.

F o e l ą g - l  l e o l e j e w e  
według zegaru Peszteńskiego. Różnioa zegara Staniała 

wowakiego jest 23 min. więoej od Peazt.

Przychodzą Odchodzą
do Stani. ze Staoł-

P o c i ą g i stawowa sławowa
g - 1m . |por g- m.| por

ze Lwowa do Czerniow. Nr. 1 (posp.) 9 36 r. 9 41 r.
— — — — N r. 3 (mię.) 6 11 w. 6 50 w.

— — Nr. 5 (mię.) & 18 r. & 35 r.
Z Czerniow. do Lwowa Nr. 2 (posp.) 6 3 w. 6 13 w.

— — — N r. 4 (mię.) 9 12 r. 9 87 r.
— — — — N r. 6 (mię.) 8 58 w. 9 20 W.
Do S try ja  (osobowy) 9 46 r.
Z S try ja  (osobowy) 6 31 w. r.

3ST a d e s ł a n e.
W  pewnej miejaoowośoi nie dalej jak kilka mil od 

Stanisławowa oddalonej, odgrywa aię od niejakiego czaau 
inacenowany dramat, będący wyrobem intrygi tak  zręoznie 
uanntej, że takową władza sądowa w błąd wprowadzona, 
uznała oaobę, — przy znpełnie zdrowych zmyałach będą- 
i ą, — za obłąkaną, poddała ją  pod kuratelę, i co do jej 
majątkn zaprowadziła administrację, o którą autorom tego 
dramatn właśnie głównie chodziło w ich samolnbnyoh 
ce lach , które też od czasn wprowadzonej administraoji 
skrzętnie realizują, bo gospodarkę w dobrach swej ofiary 
w taki spopób prowadzą, ie  wszystkie dochody sama ich 
administracja pochłan ia , przyczem noszą się z projektem 
uzyskania sądowego zezwolenia zaciągnięcia na dobra ku- 
randki krociowej pożyczki, co gdyby się ndało projekto- 
wiczom, miałoby dla niej ten praktyczny skntek, ie  zosta­
łaby drogą pośrednią z całego wyznta mienia, bo — rgeoz 
nie do uwierzenia jednak prawdziwa — ową krociową 
pożyczką mają być spłacone długi nie na jej, lecz krótko 
mówiąc, na całkiem obcych i j ą  nic nie obchodzących 
dobrach ciężące.

Oto wiązanka faktów, które zasłngują, by je  do 
pnblicznej podać wiadomości.

Stanisławów, 4. Października.

S e c  Te .
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Lekarskie poświadczenie.
aKS* Do p. dr. J. G. POPP, c. k. den­

tysty nadwornego w Wiedniu, I. Bez. Bogner- 
gasse 2.

Będąc lekarzem przeszło 3.000 robotników, 
ordynowałem zawsze pańską prawdziwą m i i i -  
t e r y n o » » a  i v o d c  d o  u s t  na opuchnięte 
dziąsła, chwiejące się zęby, przeciw nieprzy­
jemnemu odorowi z u s t . niemniej przeciw 
szkorbutowi błon skórnych w ustach i zawsze 
osiągnąłem najkorzystniejsze rezultaty.

Od 10 lat używam codziennie pańską 
wodę anaterynową do ust i nie  mogę pomi­
nąć ażebym pożyteczną skuteczność tejże nie 
zachwalił i nie zalecał każdemu jak najlepiej.

IK<£ecL. i cłi.ir- clr. olf,
członek wied. med. kolegjum doktorów, lekarz 
fMirycżny i kolejowy wyłącz, uprz. kolei pół­

nocnej cesarza Ferdynanda. (1—?)

Składy moich preparatów które zaopatrzone 
są marką och onną utrzt mnją ; 

^ ' S t a n i s ł a w o w i e  A. Amirowic/, apt., 
J  Macura aplek..  K. Ingarden i Spółka han­
del korzenny, w B o li o r o ri c /, a n a c h : 
>S. W ięckowski apl.: w 1\ a d w o r n e j :
Dziembowski apt ;  w K a ł u s z u :  .1. Schle- 
s inger apl.; \. T „i ś ni i c n i <• y . w aptece; 
w O b e r t y t i i e :  Michałowski ap l .; w T ł u- 
iii a c /. n : Sztlnkowski apt., w B u r s / ,  t y­
li i e : Paul apt..; w H a I i r /. u : ( lottsonner 
apt., w B o ł <• z o w c a  e l i : W ąsowicz apt., 
«  M o u a s t e r z y s k a r h : L. Żarski apt; 
M, I depscliiilz; apt.;

Leęons de Franęais
Cours preliminaire, conversa- 

tion, litterature.
A’adresser ti la Redaction. 

! F \  I j .

Wodna kuracja l
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ą we wszystkich chorobach.

f łłie tylko w chorobach chroni cnych  
(długo trwająoyhli) lecz także i w gorą- 

■  czkowye.li, a przedewszystkiein dzecię- 
m oycn Chorobach, w których delikatny or- 
® eanizm inną metodą leczniczą nie z iwsze
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ganizin
dobrze się kwalifikuje, osiągnąć można 
nader pomyślne skutki, metodyczną i 
wczas zaprowadzoną wodną kuracja.

Woda udzielaną zostaje w wyższej 
lub niższej temperaturze odpowiednio 
dla każdego wieku i stanu choroby;
racjonalne uźyc/e pojedyńtzego obklauu 
ze względu na jego formę, temperaturę 

trwanie jes t bardzo często na pomy­
ślny stan choroby niezmiernie wpły­
wające.

Konsultacje odbywają się w mie­
szkaniu podpisanego lekarza liczba o 
w Rynku codziennie od 2—3 po połu­
dniu, zaś po za mieszkaniem każdego 
czasu.

Edward Blaustein,
lekarz w S t a n i s ł a w o w i e .

14 A  W  D;
wprost sprowadzoną, najlepszy, najczy­
ściejszy aromatyczny gatunek dostarcza 
w paczkach pocztowych 4 J. , -Kilo netto 
towaru ocloną i opłatnie, za zaliczką: 
P er łow ą prima po 1 zlr. 95  ct. za KI.
Ceylon najlepszą „ 1 „ 70 „ „ „
Mokkę wyborową „ 1 „ 75 ,, „ „
Jawe z ie loną 1 „ 50 ,. „ „
Kubę najlepszą „ 1 „ 80 „ „ „

R  . lYI A  I  1 ' t
■w T ^ y r c ó c i e .  

Wszelkie inne gatunki ini na składzie 
najtańszych cenach.

Krople  żo łądkowe
„ M a r y j a z e U

wybornie działający środek 
stkich słabościach

(143.2 0)

we wszy- 
źolądka i nieporó 
wnany przy braku 
ape ty tu , osłabieniu 
żołądka, cuchnącem 
oddechaniu, wzdę- 

: ciach, kwaśnem od- 
bijaniu się, kolkach, 
nieżycie żołądka, 

f ś g j  zgadze, tworzeniu 
•**&' kamieni i żwiru, 

uadmiarowcin wy- 
dzielaniu śluzu, żól- 

jrstjr, taczce, obrzydzeniu 
i skłonności, do wy­

miotów, holu głowy (jeśli takowy po­
chodzi z żołądka) kurczach żulądkowycha 
zat.ward/.'niach, przeładowaniu żolądk- 
potrawaini i napojami, robakom, cier­
pi niom śledziony wątroby i hemoroidom. 
Ce na / l a sz ec zk i  w r a z  z  sposobem  

ubyc ia 3 »  ct.
Di nabycia w Stanisławowie u p. Jana  

M a c u ry  aptekarz i.
Główny skład w aptece pod św. anio­
łem stróżem u C. l i r a d y  w Kromie- 

ryżu. (Kremster).

Polak Poznańczyk
o f ic ja l is ta  e U o u o im c z n y
teoretycznie, a więcej jesz 'ze bo praktycznie 
obznajomiouy z gospodarstwem płodizmien- 
nym i utrzymaniem w dobrym porządku in- 
wontarzy ży wych i nieruchomych, mogący zu­
pełnie zastąpić swego chlebodawcę w gospo- 
darstw.e i rachunkowości, szuka pomieszczenia 
za pomiernt wynagrodzenie.

Wiadomość w drukarni J. Dankiewi za 
w Stanisławowie

DLA CIERPIĄCYCH NA P IE R S I'  PŁ UCA-

" W "  i l £ i e l m . a .

c$łtppefi s  ziiht 3 f j ó r  ś t i i e s n i j r t o  \
Y

pr 7.0,7,
Franciszka W ilhelm a, aptekarza w N eiin k irch en , (w n iż .  Austrji)
od lat 25. ze skutkiem najlepszym używany przeciw cierpieniom organów od- 

d sokowy eh, gardła ,  kar..rów, ko duszu, cli -yp ;i i wiciu innych cierpień szyj i.
Sok ten używany jest jako  pre-.erwatywa p ulczas mgły, i powietrza p >- 

chmurnego i burzy, a mając bardzo przyjemny s i r a t ,  jkist dla dzieci poźytecz iy, 
— dla dorosłych osób zaś staje się 11 i . ■ j  oko porrzobą przy słabości płuc; jako też  
śp ;ewakoin i mowcom również użyteczny. Liczne światłe-.twa potwierdzają po­
wyższe podanie.

We flaszkach po 1 złr. 25 ct do nabycia w Stanisławowie u pana J  j t l« .  
c u r y  aptekarza.

Szan Publiczność raczy zawsze żądać tylko W i l l i e l m n  nlopek z gór 
śnieżnych, ponieważ takowy jako  prawdziwy i czysty 11 mnie ty lko w yrąb .any  
bywa — ostrzega się z ite.ui przed falsyfikatem uieuilatym Ju liusza  B ittnara ,  ur- 
upek z ziół z gór śnieżnych.

Y
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„Album wojska polskiego"
wyjdzie w d w u n a s t u  z e s z y t a c h  na pięknym grubym papierze i obejmować tędzie wi­
zerunki wszystkich niższych, wyższych i najwyższych stopni wszelkiej broni całkowitej armji 
polskiej z przed 1831 roku, jak również i tych p‘ułków, które się sformowały w czasie 
powstania 1831 roku. Wizerunki będą wykonane k o l o r a m i  w ten sposób, aby każda po­
stać przedstawiała najdokładniej uniform żołnierzy podoficerów, wachmistrzów, oficerów 
wszystkich stopni aż do jenerałów, wszelkiej broni i wszystkich pułków, brygad, dywizyj i 
korp.usów, a także i głównodowodzącego.

■ Redakcja „Dzienniaa dla Wszystkich” postara się,- aby A l b u m  w o j s k a  p o lsk iego  
było najdokładniejsze i, aby nie nie było pominięte

Pod każdym wizerunkiem znajdować się będzie objaśniający i szczegółowy podpis. 
Każdy zeszyt posiadać będzie tymczasową ok ładkę, a tytuł ogólny do A l b u m u ,  wykonany 
zostanie o z d o b n i e  s p o s o b e m  l i t o g r a f i c z n y m .

Redakcja'„Dziennika dla Wszystkich* mając do rozporządzenia zdolnych rysowników, 
zapewnić jest w stanie, że A lb u m  w o j s k a  p o lsk ieg o  pod względem artystycznymi i techni­
cznym, odp iwie wszystkim wymaganym warunkom, a stanowiąc żywe wspomnienie bohater­
skiej armji polskiej, będzie pożądaną pamiątką dla każdej rodziny w Polsce

Aby A l b u m  w o j s k a  p o l s k i e g o ,  jak  się wyżej rzekło, było dokładne, Redakcja 
„Dziennika dla Wszystkich” postarała  się skorzystać nie tylko ze zbiorów rycin po publi­
cznych hibljotekach, lecz uda się także do niektórych prywatnych zbiorów

A l b u m  w o j s k a  po l sk i ego  wyjdzie w 3cli serjach , każda serja składać się będzie 
z 4eli zeszytów, każdy zeszyt formatu wielkiej 8ki, obejmować, będzie mniąj, lub wjlgcej około 
8nliu rycin, wykonanych odpowiednimi kolorami.

Pragną : uprzystępnić, o ile możności, najszersze nabycie A lb u m u  w o js k a  polsk iego ,  
oddajemy takowe w drodze prenumeraty. c

Całkowite A lb u m , to jest wszystkie 3 s e r j e  tak miejscu, jakoteż w Gaiioji i Austrji 
(z przesełką pocztową) wynosi 1 3  a ł r .  w .  w Poznańskiem, Prusaeh i Niemczech 
S I  i n n r e ł i  , we Francji i innych krajach, i w Ameryce :ll> f r a o k A w

Prenumerata na p i e r w a s ą  n e r j e  (4 zeszyty), wynoSi z przesyłką pocztową : 
w Galicji i Austrji 4 zlr.
w Poznańskiem, Prusach i Niemczech 8 marek, 
we Francji, winnych krajach i Ameryce 10 franków.

Pieniądze prenumeracyjne należy przesyłać w Ustach rekómertdowanyeh, lub najdogo­
dniej przekazami pocztowymi adresując :

D o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  d l a  W s z y s t k i c h 11 w e  L w o w i e ,  p r z y  n l i c y  R z e ź b i a r s k i e j  Nr, 1 .
Można także nadsyłać prenumeratę całkowitą na wszystkie t r z y  serje, lub na d w ie ,  

stosownie do życzenia. ' . .
Prosimy o do tładue  wypisywanie adresu prenumeratora.
Każdy nadsyłający prenumeratę, otrzymywać będzie pocztą zeszyty, zaraz po wyjściu 

każdego z druku.
Prosimy o wczesne nadsyłanie prentimeraty -byśmy magli obliezyć nakłnd, który jMt 

kosztowny.
Pierwszy zeszyt wyjdzie w Listopadzie 1.8fl0 roku, o, wyjściu- TifiJtępiiegp zeszytu, ogło- 

szonem będzie na okładce pierwszego zeszytu. Zeszyty wychodzić będą w krótkioh po sobie
następujących terminach, tak ,  że 'ca le  A i b u m  W o j s k a  palśki logo,  ukończonem zostanie 
w ciągu kilku miesięcy.

Zaraz po wyjściu pierwszej serji, cena A l b u m u  w o j a k a  p o l s k i e  O w handlu księ­
garskim znacznie pod liesioną zostanie.

Redakcja „DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH' we Lwowie.

o o o o o d o o o o o o o o o o o o o o ó o o o o o o o
§  Masa do froterowania posadzki 9

może, m iszę p iwró.-nie polecać, ponieważ sin iro viilla z ma<y, w Pradze i w Lwo- 
wie robią, i te sanić własności masy mojej przypisują którą ich wcale nie posiada.
Lecz żeby ją  sprzedać, podrabi tją moją urzędownie rejestrowani m a r k ę  zabezpie- 
czenia, na którą ja wł śnie uwagę zwracam.

o  Krochmal połyskujący brylantowy,
jako najprzedniejszy wyrób, k.óry bieliźaie eludyczną szt/wiosS-, śnieżni białość i 

ę j  połysk nadaje i bez żadnej innej dm i iezk i ,  tylko w ciepłej wodne rozpuszczony 
ja k  zwykle krochmal się używa.

O W  paczkach w której się 4 porcje znijdują, wystarczy każda porcja do k ro ­
chmalenia 0 kołnierzyków, 3 sznizetów i -3 p i r  inunszetów.

Kto raz mój kreehmal spróbował, żadnego innego krochmalu połyskującego 
nie będzie używał. Do nibyeia w h m d lu  pani M a rj i K e l l e  r w Stanisławowie.
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Proszek perski ^ nany j,al<;o,!iaj l®Pwy środek ^tępieniaowa-butelka 25 ct.

TUz n  l z f  n w a  j ako najlepiej wypróbowana przeciw pluskwom i molom — 
A y U K l U I c l  butelki 20 i 32 ct.

P r a w d z i w y  O D P f ,  w i n n y  Wftty i czerwony, do potraw jakoteż 
i .  I d W U Ó l W )  W l l l l i y  do przyprawiania owoców litra 40 ct.

^ F r a n  r v h i  prawdziwy niwfałszowauy biały, sprowadzony w (irost z 
A l  <*11 111 Korwcgji polecani jako najlepsz y siłę leczącą. K ilo lz ł.  40 ct.

O .  rX \  W i n k l e r
(1 4) ■w e L  w  o -w i e.

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOt
Tylko JUlichs - Platz Nr. 4.

jest najlepsza i najprawdziwsza

W O D A  K 0 L 0 Ń S K A
którą poleca od dnia 20. Września 1880.

I. a-OIREaiKlI fryzjer
w Stanisławowie. 5 — 5

Tudzież wszelkie artykuły toaletowe, wielki 
wybór szczotek do włosów, rąk i zębów, grze­

bienie i grzebyki kieszonkowe bawole.

t *  M  t l U K A O
w doskonałym stanie 

ID O  S P E Z E  Z D ^ I S T ! .^ -
Wiadomość w Redakcji -Kroniki". 1 —?

f o e t e p i a . p t

nowej konstrukcji w zupełnie dobrym  
stanie jest tanio do sprzedania. 

W iadomość u woźnego Towarzy­
stwa im. Moniuszki w domu p. Orłow­
sk iego . 3—?

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan DankiewiCZ. Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie.


